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P o z n a ń ,  tMnia 98. M a ja .
( P r u s s y  a N ie m c y  p o ł u d n i o w e . )  — W iadom o , iż roku zeszłego 

w K arlsruhe odbyw ały  się konfcrencye zw iązku celnego niem ieckiego; w ia­
domo niem niej, iż na konferencyach tych  przyszło  do gorzkich żalów i skarg 
ze stro n y  po łudniow ych  państw, niem ieckich, k tóre w  końcu naw et odgrażać 
się poczęły  utw orzeniem  osobnego dla siebie południow ego w ęzła, jeżeliby  
w  pow szechnym  zw iązku celnym więcej dla interessu swego nie znalazły 
w zg lędu! — Rzecz stanęła na takiem przeciw ieństw a stopniu , iz na praw dę 
zaczęto się obaw iać rozpadnięcia Niemiec na dw ie p o ło w y : na N iem cy p o łu ­
dniow e i północne.

Dzis' obaw a ta  na now o się Wzmogła. A lbow iem  ozwał się z pozagór 
po łudn iow ych  głos p rzew ażn y , k tó ry  w ręcz i bez ogródki do podobnego 
rozdw ojen ia  się Niemiec w zyw a. Je s t to głos P . P aw ła P fitzer, k tó ry  nie­
zm ierną u  spó łrodaków  ma w ziętośe. P rzeto  też i najzatw ardzialsi starego 
system u zw olennicy, jako  skały  echem po sw oich na to ozwali się pismach, 
w szyscy  z gniew em  i oburzen iem , że im m iły  p rzeryw a spoczynek — ide­
ologiem i p rzew ro tnym  zw ąc go człowiekiem.

Tym czasem  nie ma nic nader przew rotnego  w  mys'li P . Pfitzera. R oz­
szczepienie się Niemiec na  d w ie , jakośm y rzek li, po łow y, ma sw o ją  słuszną 
zasadę , leżącą w  sprzeczności in teressów , k tórym i dw ie te dzielnice się rz ą ­
dzą- N iemcy południow e odcięte od m orza, na przem yśle g łów nie zasa­
dzać się m uszą; podczas, gdy  Niemcy pó łnocne, p rzyp iera jąc  do m orza, 
g łów nie handlow i m orskiem u w zględy sw oje pos'więcać muszą. Z tąd  w y ­
pada , że tu  przeciw ne całkiem in te ressa , jak  się to na kongressie okazało, 
nieraz w  zupełnej do siebie stanąć m ogą sprzeczności, k tó rą  tru d n o  po je­
dnać. Potem  je s t jeszcze wiele innych w zględów  obyczajow ych, pod  k tó­
rym i między południem  a północą Niemiec bardzo w ydatna zachodzi różnica. 
Nic dziw nego zatem , żeby się ta  istnąca ju ż  różn ica, nareszcie i ukonsty ­
tuow ała.

Tym czasem  w yższe w zględy plem ienne, nie pozw alają  na takow e ro z ­
dw ojenie się Niemiec. W szyscy  dobrze m yślący ju ż  i tak ubolew ają nad 
obecnym stanem  O jczyzny niem ieckiej, na tak liczne rozdzielonej cząsteczki, 
' "iem ogliby ze w zględu na potrzebną potęgę i silę Niemiec na taki ich roz­

dział p rzystać. A  tak  postępow cy jako  i w stecznicy zgadzają się w ięc na 
to ,  że zam iast podzia łu , przeciw nie stw orzyć  w ypada dla w spólnej ich 
ojczyzny, jakiś' ś rodkow y  p u n k t ciężkości, do k tóregoby  się w szystk ie jć j  
części sk łan ia ły ; jak ieś ognisko spó lne , u  k tóregoby  całe je j się ciało roz­
grzew ało. Zachodzi ty lko różnica w sposobie uw ażania tegoż środkow ego 
ogniska. Jedni chcieliby je  uskutecznić na drodze m a te ry a ln e j, d rudzy  na 
drodze obyczajow ej i politycznej. Zw iązek celny je s t zaiste w ęzłem  nader 
mocnym i w ażnym  pod względem m ateryalnym  do utrzym ania całości Niemiec; 
— cóż atoli utrzym ać zdoła w łaśnie ten sam zw iązek? W szak że  w idzim y, 
ze się chwiać dziś zaczyna; jakżeż w ięc może być fundam entem  innej i w y ż ­
szej całości? P ru ssy  jako  naczelnik zw iązku  celnego, ró w n y  w  jego  za­
chow aniu i rozciągnieniu  m ają in te re s , ja k  w szystk ie drobniejsze p aństw a 
niemieckie. Czyż go u trzym ać nadal z d o ła ją , jeżeli się nie po łączą z Niem­
cam i, oprócz niego innem przem ożniejszera w ęzłem , k tó ry b y  i ten  zw iązek 
celny, jako  podrzędniejszy  uśw ięcić z dołał i u trw alić?  W szak że  sym patya, 
jedność i porozum ienie dobre m iędzy narodam i istnąć trw ale  nie będą na  
zew nątrz , skoro w ew nętrzn ie  ich nie będzie: tj. skoro nie będzie m iędzy naro ­
dami niemieckiemi jedności w  politycznym  w zględzie i rów ności ogólnej co 
do ich organizacyi. — G dyby to n astąp iło , um ilk łyby  także poróżnienia 
i k łótnie w ynikające ze zw iązku  celnego ; albowiem  zdołałby  on natenczas 
nadm orskie z lądow ym i pogodzić in te ressam i, jako  w  jednej i jednorodnej 
zachodzące ojczyźnie. W ten czas w p ły w  P ru ss  na N iem cy w  dw ójnasób b y  
się pom nożył; w tenczas nie po trzebow ałyby  P ru ssy  oparcia szukać w raz  
z A ustryą , na w schodniej E u ro p y  ścianie i nje po trzebow ałyby  się obaw iać, 
żeby na po łudn iow ym  zachodzie Niemiec nie u tw o rz y ł się k o n sty tucy jny  w ę­
zeł państw , jak o  przeciw nik  n iekonsty tucy jnej części w schodnio-północnej, — 
któryby  pozbaw ić m ógł P ru s sy  znacznej części tego w p ły w u , jak i sobie ju ż  
na resztę Niemiec dotąd  zjednać um iały.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o t s d a m  2 5 . M aja. — Naj. P a n  w yjechał dziś do Halli.
B e r l i n .  — T eraźn iejszy  synod  państw a naradzać się m a nad  zasadami

Przygofla  *«? p odró ży  po  Szkoeyi,
R lisko p iętnaście  m il, w  p ó łn o cn y m  k ie ru n k u , o d  C arlis ju  w stąp ili­

śm y d o  karcj, p rzy  d ro d z e  p o ło ż o n e j, gdzie  w łaśnie w ieśn iacy  w esele  
o bchodzili. j\ą0 jln to w arzy szo m  p o d ró ż y , p o d o b a ł się ten  ró żn o b a i w p y  
ru cb  i te  o d rę b n e  postac i szk o ck ich  w ieśn iaczek , p o s tan o w ili p rze to , 
p rzep ęd z ić  k ilka godzin  w  tem  to w a rz y s tw ie . J a  z a ś ’ P o g n a ł e m  się 
z niemi i z p o jazd em  n a  ca ły  dzień , a b v  zw iedzić pjęszo ok o licę  d la  
tem  ła tw iejszego  p rzy p a trzen ia  się onej." Idąc  już b lisko godzinę  d rogę  
na  p ó łn o c , u jrza łem  na  iew 0  w  o b sze rn e j do lin ie , u podnoza  gęsto  p o ­
ro s łe j g ó ry , ro z leg łe  z a b u d o w an ie  ze w szystk ich  stron  w y so k im  lnureiri 
o p a sa n e  i ’ topolam i o b sad zo n e . W  p o ś ro d k u , w znosiła się s ta ra  k sz ta ł­
tn a  w ieży ca  z pó ł go tyck iem i o k n am i, a z  d ach ó w , głów nego i p rz y b o ­
c zn y ch  b u d y n k ó w , ste rczy  ty  dziw nego  sk ład u  chorągiew ki w ie trzne . 
^ ? szy s tk o  to  razem , tak  się ro m an ty czn ie  s ie lsko  w ydaw ało , jak  s reem o - 
^■ eczni jak i k lasztor. ®ez d ług iego  n am y słu  zb liży łem  się do sta rca  sie­
d zącego  lla ł a w ic p rzed  b ram ą i p rosiłem  g o , żeb y  mi pozw olił w y p o ­
cząć o b o k  siebie. L ecz  jeg0 zm arszczkam i p o k ry te  i łag o d n y  lecz Prz7 '  
tem  m ądrośc ią  znam ionu jący  się uśm iech  w zb u d za ł ku  n iem u zaufanie. 
N ieb aw em  też  za ję ła  się m iędzy nam i ro zm o w a ; a oznajm iw szy  mu, ze 
X W ie d n ia  p rz y b y w a m  przysp ieszy łem  tem  zaw iązek  p rzy jaźu i; w te j 
b o w iem  s to lic y  p o w ied z ia ł m i, odw iedzał o n , ja k o  p o czą tk u jący  lekarz , 
c h o ry c h  w O c h ro n a c h , i szczęśliw e tam dn i p rzeży ł. P o n iew aż  by łem  
w  s ta n ic  udzielen ia  inu w iadom ości o  n ie jednym  z d aw n y ch  jego  zn a jo ­
m y c h ,  p rz e to  tez p o u fn ie jszym  c o ra z  i p rzy jac ie lsk im  się staw a ł. T ak  
roźunaw ia jąc  z  nim d o sy ć  d łu g o , dow iedzia łem  s ię , ze o n  je s t lekarzem  
i rr ła śc ic ie lem  tego  zak ła d u . W  tem  d a ł się sły szeć  p rz e raża jący  k rzyk  
z  p o ś r o d k u  b u d y u k u ;—  sta rzec  w sta ł na tychm iast, chcąc  się udać  sp ie ­

szn ie  tam  sk ąd  ów  k rz y k  p o c h o d z ił :  k ilka a to li p o s tąp iw szy  k ro k ó w , 
p o w ró c ił ,  tłum acząc  się p rze d e m u ą , a  o tw o rz y w sz y  d rzw i d o  o g ro d u , 
m ów ił: »m oźe panu  p rzy jem n ie j b ęd z ie  zaczek ać  na  m nie w  tym  o g ro ­
dzie? a m oże n a w e t, d o d a ł zna jdz iesz  w  nim  za jm u jące  to w a rz y s tw o .« 
N iebaw iąc w szed łem , p ro w ad z ić  bow iem  dale j p o g ad an k ę  z ty m  s ta ry m  
i w ie lo s tro n n ie  d o św iad czo n y m  c z ło w ie k ie m , b y ło  d la  m nie w ie lce  p o ­
żądaną rzeczą . L e d w o  a to li p rzes tąp iłem  p ró g  o g ro d u , k ie d y  za m n ą  
d rzw i za trza śn ię to  i s ta ran n ie  na  k lu c z  z am k n ię to . N ie z o s ta w a ło  m i 
w icie czasu  do  zastan o w ien ia  się n a d  tą  oko liczn o śc ią , gdyż to  co  mi się 
te raz  p rz e d s ta w iło  aż n a d to  całą m oją z a ję ło  u w ag ę . O g ró d  w  p raw d z ie  
sam  w  so b ie  nic n ie  m iał o so b liw e g o ; na w zó r A ngielski z a ło ż o n y , o w o -  
cow ein i i dzikiem i d rzew am i b ez  p o rz ą d k u  zasad zo n y  tak  g ę s to , że n ie  
m ożna g 0 b y ło  o d ra z u  p rze jrzeć  i p iasczystem i chodn ikam i k rę to  p o p rz e -  
rz y n a n y  —  re sz tę  zaś p rzes trzen i ro z leg łe  tra w n ik i z a jm o w a ły . T em  
a to li o sob liw szem  b y ło  sp o łeczeń stw o  w  nim się z n a jd u ją c e , na n a jro z ­
m aitsze  części podzie lone , k tó re  się zn ó w  ro z lic zn ą  ró ź n c b a rw n o śc ią  d z i­
w aczn y ch  u b io ró w  odznaczały . Tu b o w iem  siedziało  k ilku  m ężczy zn  
żw aw o  d y sp u tu ją c y c h ; tam znów  s ta ło  d w ó ch  n ap rzec iw  s ieb ie  w m il­
czen iu  jeden  w drugiego b a d a w c z o  się w p a tru ją c y c h ; d a le j, n a  drzew ie, 
siedziała b lad a  k o b ie ta , u siłu jąca  n aś lad o w ać  śp iew  s ło w ik a , a  p a  ziem i 
p p d  tem  d rzew ew  leżał m ło d y  m ężczy zn a  p iln ie ra c h u ją c y  na  palcach , 
p isząc o d  czasu  d o  czasu  ró ż n e  lic zb y  na  tab licy . P o m y śla łem  so b ie , 
że się m uszę albo  w  szko le  a teń sk ie j zn a jdow ać  a lb o  też  w  d om u  w arja - 
tów . L u d z ie  a to li o p a trzen i w  d ług ie  trzc in y , zim ni, b e z  żadnego  udz ia łu , 
tu  i o w d z ie  oparc i o  d rzew a  u tw ierdz ili mnie n a  n ieszczęście  w tym  
ostatn im  d o m y śle  o  czem  m uie o sta teczn ie  jeszcze  upew n ił, ch u d y , b la d y  
w letn im  u b io rze  nap rzec iw  m n ie  id ący  m ężczyzna.

—  P an  jes teś  cudzoziem iec , o d ezw a ł się d o m n ie  ujm ująco-grzecznie>



494

projektu kościelnej ustawy dla P ru ss , tyle o niej w  tej chwili powiedzieć 
możemy, że nauka chrześcijańska wziętą zostanie za podstaw ę, gdyż na to 
zgodzą się wszystkie stronnictwa, że nie można opuścić pozytyw nego chrze­
ścijaństwa w  państwie chrześcijańskiem i w  ustawie kościoła. (Spen. gaz.)

W czora wieczorem odbyło się nasze pierwsze c o r s o .  Pogoda posłu­
żyła na uświetnienie tej przejazdki wyższego tow arzystw a po zwierzyńcu 
berlińskim. Najpiękniejszy pojazd b y ł księcia Lippe Detmold. Corso mniej 
było liczne w tym  roku , ale nie zbywało też na kwiatach i karmelkach, 
jak w  roku przeszłym. Dwa chóry muzyki stały nadcdrogą i przygryw ały 
rozkosznej zabawie.

B o n n ,  d. 19. Maja. — Dzisiaj rano przybył sędzia uniwersytecki Sa­
lomon w  towarzystwie dwóch innych urzędników uniwersyteckich do po­
mieszkania studenta pewnego i zabrał jego papiery. Polecenie do tego po­
stępowania, które ta  wielkie uczyniło wrażenie, odebrał od komissyi śled­
czej w  Poznaniu. Zapewniają, że nic ważnego nic znaleziono u owego 
studenta.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a  15 . Maja. — JC W . książę Oldenburgski wczoraj wieczo­
rem wyjechał z W arszawy.

Od dni kilku publiczność warszawska obiera sobie codziennie, za cel 
przejażdżek i przechadzek Łazienki Królewskie. Rozkoszne to siedlisko mo­
narsze , w  tej chwili jaśnieje całem bogactwem wiosennych ozdob. Drzewa 
okryte są zielonością m ajow ą, świeży rozrost roślin napawa powietrze naj­
czystszą w on ią , chłód wśród upałów panuje ciągły, a dźwięczny głos śpie­
wających ptasząt rozlega się po gaju. Wieczorem świetne grono osób zna­
komitych i dam w  śliczne tualety przybranych , używ a aż do późna p rzy ­
jemnej przechadzki na tarasie pałacowym , i w  otaczających tenże aleach. 
W ieczorem  JCK. Mość Pan nasz miłościwy, w tow arzystw ie JO. księcia 
namiestnika, przejeżdżając się w otwartym  pojeździe, objeżdża kilkakrotnie 
p ark  Łazienkowski. Dwie orkiestry w ojskow e, umieszczone na tarasie, w y­
konyw ają naprzemian muzyki wzorowe. Gdy zmierzchnie się, cały taras 
Zajaśuia się lampami kolorowem i, umieszczonemi na słupach, które łączą 
z sobą gustownie ufestonowane różnobarwne latarnie.

Ż arsk i, powieszony za napaść na Siedlce pochodził ze znakomitej ro­
dziny polskiej. B ył on aplikantem przy  polskim Banku i miał dopiero lat 25.

— Rozbrojenie Polski zupełnie uskutecznione, z konfiskowano wszelką 
broń palną, wszystkie narzędzia do krajania i cięcia, oprócz koniecznych 
<lo rzemiosła lub  p rzem ysłu - W  g o sp o d a is tw ic  dom u w tm  dozw olono  ty lko

nożów i widelców do sto łu , zabrano zas' wielkie noże kucharskie. Rzc- 
źnicy zmuszeni zostali podać liczbę toporów, i noży sw ych, które władza 
ostęplowała rossyjska, — Z królestwa i Krakowa zwożą do W arszaw y wię­
źniów. Pewien podróżny spotkał 18  takich więźniów powiązanych tyłem 
do siebie i do woza. Kiedy przybyli na gościniec, kozacy im pokrajali ja ­
d ło , rozwiązali im ręce i tylko dozwolili im jeść drewnianemi łyżkami. 
W szy sc y  więźniowie byli bardzo m łodzi, z wyjątkiem  jednego kapucyna, 
k tó ry  między nimi się znajdował i mógł mieć lat 40 .

K u r s  w c z o r a j s z y :  Listy zastawne nowe, za 1 0 0  zł., sr. 14  k. 81 . 
W artość kup. k. 25 .

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g  15- Maja. — Przez R eskrypta Cesarskie, z dnia 2 7 . S ty ­

cznia, Najmiłościwiej mianowani zostali Kawalerami orderu św. Aleksandra

musi ci się p rze to  obco  trochę w ydaw ać znajdow ać się w  tak szczegól- 
nem  społeczeństw ie? Pozw ól pan więc to w arzy szy ć  sob ie dla łatw iej­
szego obeznania się z tem co cię tu  otacza. Z w dzięcznością przyjąłem  
jego przedstaw ienie i tak zaczęliśm y pielgrzym kę po ogrodzie. Lecz za­
ledw ie dziesięć uszliśm y kroków , zaszedł nam drogę m łody jakiś czło­
wiek w gw ałtow nych poskokach  zbliżyw szy się do  nas. — »Pan p rz y b y ­
w asz z zagranicy, zagadną m nie, poznałem  po  u b io rze ; uiezecnciałbyś 
mi pow iedzieć skąd p rzyby łeś?

—- Jestem  N iem iec , od p ow iedzia łem  mu.
— A , N iem iec? proszę pana , jak też są m orza niem ieckie spokojne 

czy  burzliw e? w iele mi bow iem  na tern zależy.
—  N a m orzu póluocnem  panują często gw ałtow ne b u rze , przeciw ­

nie, m orze bałtyckie jest zw ykle  spokojne.
— T o  w yborn ie! zaw ołał z radością, m uszę się tam udać, żeby nie 

b y ć  rostrzaskauym ! C o  rzek łszy  odbiegł szybko  i zniknął w gęstwinie.
W idzisz  pan , rzek ł do mnie mój p rzew o d u ik , ou  sobie wystawia, 

że jest masztem i w ciągłej żyje obaw ie, żeby  nie b y ł od  w iatru złam a­
nym  albo  przez p iorun  spalonym . M ato też jest nadzieji wyleczenia go, 
d la te g o , że n iew iadom o, co by ło  przyczyną ,tego obłąkania; jednego 
bow iem  po ranku  w sta ł już s tą myślą, k tó ra  go od tąd  uigdy nieodstąpiła. 
T o  jest najszczególuiejszem , że pochodząc z małego lądowego m iaste­
czka niewidzial dotąd  jeszcze ani o k rę tu  ani masztu. D la tego też ra ­
dziłem  panu C  g (tak  się nazyw ał w łaściciel tego zakładu) żeby go raz 
zaw ieść do po rtu  i pokazać mu m aszty; b y ć  m oże, że p rzy  tej okolicz­
ności sposobna nastręczy łaby  się chw ila , w k tó re jby  można sprostow ać 
błędną jego w yobraźn ię . Bo w  podobnych  p rzypadkach , często zależy 
ty lko  na n iespodzianej trafności dow cipu w  sposobnej porze zastosow a­
nego. t  teu cz ło w ie k , którego pau opodal w idzisz Da darniowem  sic-

Newskiego, Jenerał -Lejtuant wojsk Królewsko - Sycylijskich, Filangieri, 
książę di Satriano i z służby Cesarsko-Austryackiej W ielki Koniuszy, H ra­
bia W rbna i W ielki Szarabelam, Hrabia Ditrichstein.

Piszą zBabachny pod d. 21 . Kwietnia. Połowa miasta naszego zalana 
je st wodą. W ołga  wystąpiła z brzegów swoich i niższą część miasta zalała. 
Stało się to przez zatory lodów pod wsią mały Kozin. Robot zaprzestano 
w  mieście i szkoły zamknięto. Nie wiadomo dotąd wiele szkód W ołga 
zrządziła.

F r  a n  c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 1 . Maja. — Izba parów  odbędzie posiedzenie d. 26 . Maja 

kom itetow e, dla wysłuchania sprawozdania generalnego prokuratora w spra­
wie Lecomta.

Izba deputowanych przyjęła w  dalszym ciągu rozpraw  nad budżetem, 
rozdział o długu publicznym bez żadnej dyskussyi, a nawet bez wyrażenia 
życzenia, ażeby dług zmniejszonym został.

P rzyby ł tu  hrabia Pahlen poseł-rossyjski przy  dworze francuzkim.
Garnier Pages użalał się p rzy  dyskussyi ogólnej nad budżetem w izbie 

d e p u to w a n y c h , iź długi państwa w  czasie pokoju ciągle się powiększają; 
tani rząd lipcowy, w  piętnastu latach w ydał 18  miliardów, przeto 3 miliardy 
więcej aniżeli restauracya. Francyi źródła dochodowe są na wiele lat na­
przód wyczerpane, gdyby pokój został nadw erężony, natenczas przesilenie 
nastąpiłoby w dochodach. — Przebaczyć nie można rządow i, że tak schle­
bia azioteryi i grze giełdowej. Przyszłość Francyi z tego powodu jest za­
grożona, a szczególniej podczas rejencyi. Minister skarbu Lacave Laplagne 
u trzym yw ał, że restauracya pozostawiła d ługi, które należało spłacić, a 
mianowicie z powodu Algieru.

K u r i e r  f r a n c u z k i  wzywa izby, aby zmianę 5 -procentow ej reuty 
w ykonała przez skreślenie w  budżecie tego rozdziału wypadków. Zamiast 
kredytu przeznaczonego do płacenia posiadaczy 5-procentowej renty, nale­
żałoby now y zapisać fundusz w wielkiej księdze, przezco opłacanoby 4 |  
procentu. W ynosiłoby to w raz z summą amortyzacyiną 1 4 7  milionów i 
oszczędzonoby przytem 6 3  miliony fr.

Przez Marsylią nadeszła śródlądowa poczta z łndyi wschodnich i p rzy­
wozi wiadomości z Bombay z 15. Kwietnia. Nic nowego nic zaszło w P end- 
szabie.

— Reforme nie wierzy ani w  rzcteluą chęć wycofania się Bugeaude ze 
swojego stanowiska do systematu rządu , którem u służy swym pałaszem, 
ani w rzetelną opozycyą pana Thiersa. Bugeaud udał się do Algieru dla na 
bycia sław y naczelnictwa w ojska, podobnie jak  Thiers pragnie się opoko- 
stować fałszywą popularnością. Obadwaj gotowi są służyć jeden piórem,
dru g i pałaszem  s jrs te raa to w i, sko ro  icli ten w ezw ie do pom ocy. N ie m ożem y

dopuścić, aby jakow a wątpliwość panowała względem tych osób, które 
ściśle i solidarnie ze sobą są połączone i obowiązkiem jest naszym , odkryć 
prawdziwe ich znaczenie.

Kapitan Postle, dowódzca statku parowego angielskiego »Flaincr,« oka­
zał się p rzy  ratow aniu okrętu francuzkiego »Papin« bardzo czynnym, z tego 
powodu miał otrzymać order francuzki, ponieważ jednak nie wolno żadne­
mu oficerowi angielskiemu z marynarki przyjm ować obcych orderów, przeto 
ofiarowano mu dwa kosztowne pistolety z napisem odpowiadającym jego 
zasłudze.

C o u r r i e r  d e  H a v r e  donosi: Angielski rząd czyni przygotowania J 0 
opanowania niektórych punktów  kraju Oregonu. Z K o r k  udaje się jeden 
okręt angielski z 3 0 0  ludźmi pod dowództwem kapitana K rofton, w celu 
obsadzenia Fort Y orku w Hudson Bay.

dzen iu , nieporuszenie sto jącego , zbliża się bardzo do tego m asztowego. 
Jem u się znów  w y d aje , że je s t l a t a rn ią  m orską; —  choroba jego czysto 
fizyczna ale u ieuleczona. B ędąc stróżem  latarniow ym , spadł raz w  nocy  
ze w schodów  głową na d ó ł; podniesiono go już s tą myślą stałą. G d y b y  
by ł zaraz tripanow any b y łb y  by ł uleczony, teraz juz zasłaby, żeby tę 
operacją w ytrzym ał.

W zru szy ła  mnie szczególniej, piękna blisko 3l)letnia kobieta, k tó ra  
przypad łszy  gw ałtow nie do mnie z zadziw iającą zręcznością z moich d łu ­
gich w łosów  porob iła  loki i p rzypa trzyw szy  mi się z przym ilenieiu tak 
jak p rzysz ła  odeszła w  milczeniu uśm iechając się ty lko . '  T a  n ieszczę­
śliwa b y ła  m acochą lUletniej dziew czynki, którą tak kochała jak w łasne 
dziecię. Jeducgo  razu utrałila z chińska sw oją pasierb icę, uw ażając teu 
uk ład  w łosów  z w ielu miar pożytecznie jszy  jak inny. D ziew czynka 
atoli płakała rzew nie na tę odm ianę chcąc pozostać p rzy  lokach. Szcze- 
gólnem zdarzeniem  zachorow ała ona tej samej nocy i um arła. T a  w ięc 
biedna kobieta w ystaw iła sobie, że to w skutek owego udręczeuia o lok i 
pasierbica jej ze smutku śmierć poniosła , i w yrzucała sobie, że się z nią’ 
jak praw dziw a macocha obeszła. K iedy przeciw nie mąż jej i w szyscy 
znajom i, u trzy m y w ali, że ona była najlepszą matką. D la tego też kogo 
ty lko  napadnie zaraz go w lok i stroi. 8  tego całego zdarzenia to  jest 
po  części sm utno-zabaw uein, że właśnie p ierw szy  raz w padła w obłąka . 
nie w śród licznego tow arzystw a, a utrafiw szy w loki w szystkie dziec i 
tego dom u zabrała się do utralicnia podobnie przytom nego tam uod< 
łego już księdza. —

W  samej rzeczy, spostrzegłem , obejrzaw szy się, że wszysc*' z dłuż 
szemi cokolw iek włosami kob ie ty  czy mężczyźni w loki p rz r  nfani byli

Na końcu jeduej ścieżki, s ta ł samotnie, w ytw orn ie  u b ’<3nv młodzie-
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N i e m c y .
K a r l s r u h e ,  d. 15. Maja. — Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia od- 

czyta! Nebenius reskrypt najwyższy, podług którego wielki książę z trzech 
kandydatów zaproponowanych przez izbę na prezesostwo potwierdził taj­
nego radzcę i prof. Dr. Mittermajera.

A u s t r y a .  ,
W i e d e ń  22. Maja. — Dziś wyjechała cesarzowa matka wraz z arcy- 

księciem Franciszkiem Karolem na statku parowym do Linz, w celu powi­
tania cesarzowej rossyjskiej w przejeździe do Pragi. Owdowiała kurfiir- 
stowa wyjechała do Monachium. Powiadają, że ona wraz z cesarską ro­
dziną radziła bratu swemu Arcyksięciu Ferdynandowi, aby niepowracał do 
Galicyi-

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  20. Maja. — Według dzisiejszych 
wiadomości z Tarnowa został nareszcie znany rozbójnik Jakók Szela d. 15. 
Maja aresztowany, wprzód już zostawał od dni 14. P0<ł dozorem policyi. 
Publicznośó dopiero dowiedziała się o tem przed dwoma dniami, chłopi 
mają być tyra wypadkiem oburzeni. Równocześnie aresztowano jego syna, 
który w P i l z n i e  broił i wydawał rozkazy do chłopów w imieniu ojca na 
piśmie.   Zdaniem naszem rząd będzie z tego powodu w niemałym kłopo­
cie. Chłopi wprawdzie odrabiają pańszczyznę, ale zawsze zachowują się 
groźnie przeciw szlachcie. W  cyrkule wadowickim przeto szlachta nie w y­
maga pańszczyzny. — W  Krakowie choroby między wojskiem coraz bardziej 
sig rozszerzają.

Według wiadomości z Berlina minister pruski spraw zewnętrznych miał 
poprzeć proźbę księcia C z a r t o r y s k i e g o  o zniesienie sekwestracyi na­
łożonej na dobra jego w Galicyi. Gabinet austryacki okazał się skłonnym 
do zniesienia jego, pod warunkiem, aby się wyrzekł zabiegów rewolucyj­
nych i przyrzekł na przyszłość zachować się spokojnym. Małżonka Czar- 
toryjskiego wybiera się podobno do Wiednia. — Cesarzowa rossyjska uda 
się przez Salburg, Pragę i Kraków do Warszawy. W  Krakowie czynią 
przygotowania na jej przyjęcie. — Z Bukowiny nadchodzą skargi, że wielu 
uniatów przechodzi na schizmę rossyjsko - grecką. Wielu także szlachty 
z Bukowiny i Galicyi sprzedawszy dobra swoje z wiełką stratą wyprowa­
dza się do Rossyi. (Gaz. augs. i szląsk.)

Konferencya trzech mocarstw tu zgromadzona, odbywa swe posiedze­
nia bez przerwy. Chodzi tu nietylko o sam Kraków, ale o środki wspólne 
przeciw niespokojnościom przyszłym w Polsce. Rowiązania wyglądają 
przeto też wcześniejszego, ile że nadchodzą wiadomości z Francyi, Belgii 
i Anglii o nadzwyczajnych usiłowaniach polskiej emigracyi, do poruszenia 
Polski na nowo. Środki przeto ku uchyleniu tego dążące nie tylko noszą 
na sobie cechę wojskową, ale też administracyjną. Zdaje się, że ze stro­
ny pruskiej pewne miano wątpliwości i dla tego pełnomocnik tego państwa 
prosił o odłożenie tej rzeczy do czasu późniejszego, aż nowe dla niego na­
dejdą uistrukeye. Nad niektóremi z nich już w Berlinie się naradzała kon­
ferencya. (Gaz. Vossa.)

Z n ad  g r a n i c y  W ę g i e r s k i e j  l 5  Maja. — Wielkie wrażenie czyni 
wypadek, który się wydarzył w południowych stronach Węgier, 25  do 
30 gmin zawierających ludności 25 do 30 ,0 0 0  dusz konfessyi grecko-uni­
ckiej przeszło do wyznania nieuniackiego. Królewskie rozporządzenie, 
o którem przed kilku tygodniami donieśliray, i na mocy któergo prawo re­
ligijne, na ostatnim sejmie podane rozciągniono i do Greków nieuniackich, 
wywołało ten potężny skutek i trudno przewidzieć, czy dalsze nawracania 
się tego rodzaju nie nastąpią.

T r y d e n t ,  18. Maja. — Cesarzowa rossyjska przybyła tu jeszcze przed-

nicc. Skoro nas tylko nadchodzących dostrzegł wołał z daleka już:
„W iem  dobrze coście  tam m ó w il i ,  ja w szystko  s łyszę " •

— Jeżeli wolno, życzyłbym sobie wiedzieć, kio pan jesteś? rze­
kłem do mego.

__ Jestem  ucho, powiedział spcwnością.
—. K tóre, prawe czy lewe? , .
T o zapytauie, widocznie go wprawiło w pouiieszauie, wkrótce jc . 

dnakże o d z y s k  przytom ność, przybraw szy taką postawę )ak gdyby 
dziurką od klucza podsłuchiwał, potem wyprostowawszy się, odpowie 
dział mi: — „jestem prawe ucho!-

(D a lszy  c ią g  nastiipij-

U m u i c t w o  i p r z e m y s ł .  Ułożone przez p- Galimard roczne spra 
wozdanie paryskiego „Stowarzyszenia sztuk pięknych- zawiera następu­
jące, uwagi godne, słow a: „Porównywając nasz przemysł z przemysłem 
narodów  starożytnych, musimy się zdumieć nad rozmeą jaka ztąd w y­
nika .. .  Przemysłowość starożytności jest tak ściśle z sarnąz sztuką po­
łączona, i i  nadzwyczajnie je s t‘trudno, oznaczyć jakąkolwiek pomiędzy 
niemi różnicę. Najpiękniejsze wazy, jakoteź uajpiękmejsze amfory po­
wstały zarazem z najpiękniejszemi posągami, a najdoskonalsze wyroby 
sztuki przem ysłowej, pojawiły się w tymże samym czasie, kiedy geni- 
jusz Fidyjasza i Praxytela tworzył owe spaniałe dzieła, które po wieki 
wieków wzorami doskonałości pozostaną. Przeciwnie nasz now ożytny 
przemysł zdaje się dążyć do oderwania się od sztuk i, która przecież po- 
winuaby jego jedyną być podporą i mistrzyuią. Ztąd dzieje się, iz naj- 
pyszniejsze utwory dzisiejszego przemysłu z odwieczueini prawidłami 
piękności się mijają, a k t°  chociaż raz tylko nad tem się zastanowił, jak

wczora, bawi tu jeszcze, ponieważ Ecz przez nieustające deszcze wezbrana 
przeszkadza dalszej podróży. Hrabia W rbna przydany cesarzowej za prze­
wodnika został wstrzymany wylewem tej rzeki niedaleko Botzen, i tylko 
był w stanie wrócić do cesarzowej na łódce rybackiej, na której przewiózł 
się niedaleko Gardolo. Ecz zalała wszystkie doliny.

W ł o c h y .
T u r y n .  — Stosunki między Austryą i Piemontem nie są przyjazne. 

Faktem jest, że cenzura pieraontska pozwala na wydawanie pism nieprzy­
jemnych dla Austryi. Wiele z nich postępia wprawdzie zabiegi rewolucyjne 
we Włoszech, ogłasza jednak, źe zbawienie i honor W łoch zawisł od niepod­
ległości. Szczególniej pismo Manzoniego ma się niepodobać, które mówi
0 ostatnich poruszeniach w państwie kościelnem i bardzo się upowszechniło. 
Z tego powodn podniesiono cło ze strony austryaciej na wina piemontskie.

W  Mo n r  ea l e  pod Palermo niedawno wydobyto katafalki W i l h e l m a  
ł a g o d n e g o  i W i l h e l m a  z ł o ś l i w e g o  celem naprawienia katakumb; na­
stępnie pochowano je  uroczyście. Ci, którzy je  widzieli, zapewniają, że 
zwłoki W i l h e l m a z ł o ś l i w e g o  utrzymały się doskonale; rudą jego brodę 
widziano wyraźnie. Po mszy pogrzebowej daną była uczta w pałacu Arcy­
biskupa M o n t r e a l e .

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 29. Kwietnia. — Jakkolwiek o zamiarze sułtana 

zwiedzenia Rumelii dywan urzędownie zawiadowionym został, przecież w 
ostatni poniedziałek Jego W ysokość posłał przez swego pierwszego szambe- 
lana, hatyszeryf do wielkiego wezyra zwrócony, by uwiadomić o celu swej 
podróży ministrów i głównych urzędników, zostawiając przytem rozkazy i 
przepisy postępowania. Według zwyczaju, ten hatyszeryf był odczytanym 
głośno przez ministra spraw zagranicznych w wielkiej sali obrad, w obe­
cności wszystkich urzędników Porty i ministrów. Sułtan uwiadomią, iz 
przedsiębierze swą podróż do Rumelii, by poznać zupełnie te prowineye, 
potrzeby ich mieszkańców i wydawać im środki najwłaściwsze do zapewnie­
nia ich pomyślności i dobrego bytu. Zaleca także swoim ministrom, by 
w czasie jego nieobecności żyli w zgodzie i jedności, by czuwali jak najle­
piej nad sprawiedliwością i nie pozwolili na żaden czyn gwałtu. Hatyszeryf 
ten jak wszystko, co tylko wychodzi z pod pióra sultana, tchnie najszczer­
szą miłością dobra publicznego i żywą pieczołowitością dla swoich podda­
nych. W  innej epoce podobnych poleceń by nie czyniono, ale dziś zga­
dzają się ona zupełnie z dążeniami gabinetu i duchem go ożywiającym; 
mówiąc to , nie sądzimy z pozorów, nie sądzimy z oświadczeń i zapewnień 
udzielonych dyplomacyi, albowiem te zapewnienia są powiększej części 
kłamliwe; owszem gabinet dzisiejszy bardzo jest skromnym w podobnych 
obietnicach, ale za to nadzwyczaj czynnie działa, jak tego dowodzą wszys­
tkie korrespondeneye z prowincyi. Karzą tu już surowo przekupstwa
1 zdzierstwa urzędników, które są nieustającą przyczyną dla Turcyi w y­
ludnienia i zniszczenia. Raporta z Albanii, S y ry i, oraz innych odległych 
prowincyi Cesarstwa, dowodzą, jak szczęśliwe skutki osiągnięto. Przy 
takiem usposobieniu sułtana, podróż jego przez Rumelią tylko korzystnie 
działać może. Zobaczy z bliska ludność chrześciańską, obznajmi się lepiej z bli­
ska z ludnością chrześciańską, obznajmi się lepiej z administracyą wewnętrzną 
i zaczerpnie o niej ważnych szczegółów, przez to zyska wiele ważnych 
wiadomości dla reform, które zaprowadzić zamierza, czy te przez niego, 
czy też przez gabinet nakazanemi będą. Z resztą sułan jest tak hojnie od 
natury uposażony, tyle zyskuje na poznaniu go bliższem, że ludność do 
której się zbliży, przejętą zostanie jeszcze większem poświęceniem i przy­
wiązaniem dla niego. W  interesie sułtana i jego państwa pragnęlibyśmy,

często wszelkie r o d z a j e  ozdób, bez najmniejszego względu na ich zgod­
ność lub n i e z g o d n o ś ć ,  razem mieszane byw ają, ten zapewue słuszności 
tego z a r z u t u  nie zaprzeczy.

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o p r a w c z y m  w P a r y ż u .  P. Gaudron, 
oskarżony o ciężkie pobicie żony, odpowiada na wstępną naganę pre­
zesa, z najzimniejszą obojętnością: „Żałuję m ocno, lecz mam już taki 
zw yczaj, a w moim wieku trudno się czegoś oduczyć.« — P r e z e s .  
„A więc przyznajesz się pan, iż masz zwyczaj bić żonę?- — G a u d r o n .  
"N ie, ja tylko to powiedzieć chciałem, że do bicia przyzwyczaiłem się 
w kolouijach, na m urzynach, będąc zarządzcą znacznego gospodarstwa, 
a wiadomo panu prezesowi, iż z murzynami nie można inaczej dać sobie 
rady, jak tylko z batogiem w ręku; ztądto przyzwyczaiłem się nie zno­
sić, aby mi się w czemkolwiek sprzeciwiano.- — P r e z e s .  „W szakże 
tutaj nie jesteś pan już w kolonijach, i nie możesz obchodzić się z swoją 
żoną jak z niew olnikiem .-— G a u d r o n .  „Moja żona, nim poszła za 
puńe, była wprzódy u mnie na służbie, i nawykłem zdawna uważać ją 
jak sługę.- — P r e z e s .  „Co pan tu mówisz, jest przeciw wszelkiej 
przyzwoitości. A to tem bardziej, że pan żadnego prawa nie masz, bić 
nawet swoję sługę- ~  G a u d r o n .  „Cóż ja temu winien, chcę aby  mię 
słuchano — jestto już we krwi m ojej.- — P r e z e s .  „Możesz pan sobie
usiąść, jeżeli nic lepszego na swoję obronę przytoczyć nie m asz .- Sąd
policyi poprawczej skazał pana G audron na dwumiesięczne więzienie.

S p r a w c a  w i e l k i e g o  p o ż a r u  H a m b u r s k i e g o  został, jak p o ­
siada ją  , niedawno temu przypadkow o odrytym. Ma to być młody ku- 
P|ec, który tylko asekuracyję oguiową chciał oszukać, i tak okropne 
nieszczęście tem wywołał.
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ażeby nie tylko został poznanym przez wszystkich swoich poddanych, ale 
naw et żeby przebył granice swego Cesarstwa. Mahmud sułtan na rok przed 
śmiercią miał zamiar pow ierzyć swego syna Ahmed-Feti baszy i w ypraw ić 
go na zwiedzenie E u ropy ; zapewniają, źe sułtan dzisiejszy mocno żałuje, 
iż śmierć ojca nie pozwoiiła mu wykonać tego projektu. Sułtan stanowczo 
w  przysły piątek do W arny  wyjeżdża. W ychodząc z meczetu uda się do 
domu wiejskiego seraskiera C hosrew  baszy. Tam będą zgromadzonemi 
wszyscy urzędnicy wysocy i ministrowie. Sułtan da audyencyę, obiado­
wać będzie u  Chosrew baszy i odpłynie swym paradnym  batem do Buyuk- 
dere, tam czekać będzie na niego okręt lin iow y, k tóry  go przewiezie do 
W arny. Sułtan zabawi w  tej podróży 4 5  do 5 0  dni.

— W czoraj ambasador angielski, sir S tratford Caning, został przyję­
tym  przez sułtane na audyencyi pożegnalnej. S ir Stratford wkrótce odje- 
dzie do Londynu. Pierw szy sekretarz ambasady, pan W ellesley, zastępuje 
go jako poseł. S ądzą, że pan Caning ju ż  nie w róci, a jednak trudno zna­
leźć człowieka uczciwszego i bardziej poświęconego dla interesów Turcji. 
B ył on dwa razy posłem w  K onstantynopolu, najprzód w  chwili kwestyi 
greckiej; wówczas kw estyą tą  zajął się z rów nym  ogniem jak  wszystkiemi, 
gdzie tylko sądzi, źe chodzi o interes cywilizacyi i ludzkości. Pan Caning 
w rócił do Konstantynopola w  1 8 4 1  roku za smutnej pamięci gabinetu Izet 
baszy. P o  upadku tego w ezyra , jego stosunki z P o rtą  się nie polepszyły; 
w p ływ  cały zostawał w  ręku R yzy  i Sawfeti baszy , z któremi walczyć nic 
przestawał. Tak więc pięć lat tutaj p rzebytych, były latami w alki, w y­
jąw szy  kilku miesięcy przepędzonych za Reszyda baszy. Z resztą pan Ca­
ning nie tylko musiał walczyć z p o r tą , ale także nieraz z własnym gabine­
tem. Jego odjazd nie wzbudzi tutaj wielkiego żalu pomiędzy jego kolegami; 
jeden tylko pan B o n r q u e n e y ,  chociaż nie zawsze go popierał, oddawał 
wiecznie sprawiedliwość jego charakterowi i praw ym  zamiarom i wyznaje 
dla niego największy szacunek. W szyscy ludzie znający go bliżej to uczu­
cie podzielają i p rzyznają , że jego odjazd je st stratą dla gabinetu dzisiej­
szego Turcyi.

Ma l t a  T i m e s  donosi, że gabinet austryaeki wyraźnie oświadczył w y­
sokiej Porcie, iż zupełnie nic nie wie o projekcie ogłoszonym w izbach fran- 
cuzkich, oddania S yry i księciu chrześciauskiemu. To oświadczenie bardzo 
zmienia politykę francuzką w  Syryi.

St any  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ameryki .
P a r y ż  11 . Maja. — W iadomości z Stanów  Zjednoczonych o postano­

wieniu senatu w  kwestyi Oregonu, oraz o rozpoczęciu kroków nieprzyja­
cielskich przeciw M exykowi, zdziwiły tutaj wszystkich. -Spodziewano się, 

. iż rzecz pójdzie w  odw lokę, jak to często w  rzeczachpospolitych ma miej­
sce. Tymczasem inaczej wypadło, a systemat pana Guizota o równowadze 
amerykańskiej ważny cios odebrał, zajęciem Metamoras przez Amerykanów, 
Zdaje się rzeczą niezawodną, źe Francya i Anglia, a druga więcej jak pier­
w sza, w yw ołały postępowanie Mexyku. Teraz zaś zapędziwszy Mexyk 
w  w ojnę, zostawią go bez pomocy. Już Paredes, dla utrzymania się przy 
sterze rządn , oświadczył, iż zupełnie nie wie o monarchicznem poruszeniu 
w  stolicy; waźniejszem jednakże jest oświadczenie przez jenerała Santa A n­
na wyspie Cuba wydane. To oświadczenie ex-p rezyden ta , który kiedyś 
głosił, ił na czele raexykańskiego wojska wtargnie do W ashingtonu jest 
bardzo waźnem. Santa Anna nie jest człowiekiem dotrzymującym słowa, 
ale jest to człowiek przebiegły, czynny i swoich ziomków z gruntu znający. 
Nienawidzi Francyi i Francuzów, bo , oprócz ważnych powodów, przeciw 
księciu Joinville walcząc stracił nogę, k tórą uroczyście pochowano, a którą 
teraz stronnicy jenerała Paredes odgrzebali i znieważyli. Santa Anna więc 
jest c z ło w ie k ie m  przebiegłym i zręcznym , ale da się użyć do pewnych ce­
lów. Amerykanie jako ludzie praktyczni trzym ają się dyplomacyi tajemnej. 
Jenerałowi Santa Anna nie brak na pieniędzach, teraz nawet ma ich zbytek 
i zdoła, gdy zechce, wylądować w  Yera Cruz. T u  w  Paryżu wiele osób 
mniema, ze nie zostanie tam przy ję tym , ale jest rzeczą niezawodną, że 
przyjęłoby go z otwartemi rękami. Zresztą dla czegoźby tego nie uczynio­
n o ; jeżeli on , opuściwszy swoją myśl centralizacyi, zaprzysięgnie wiarę 
niezłomną systematorowi federacyjnemu i ku Ogólnemu zadowoleniu z a ł a t w i  

spory z stanami Zjednoczonemi, Texas i Kalifornią. Po co dwie bratnie 
rzcczypospolite, które pow inny razem się jednoczyć, dla wyparcia z Ame­
ryki w pływ u europejskiego, mają się wytępiać. Stany Zjednoczone pra­
gną pokoju uczciwego z M e x y k i e m ,  a jeżeli S a n t a  A n n a  zechce go za­
w rzeć, wówczas będzie mógł odzyskać swe położenie. Działa okrętów 
hiszpańskich w  mexykanskiej zatoce nie wstrzymają g o , albowiem na tych 
samych wodach znajdują się działa inne cięższego kalibru, które zapewnią 
Santa Annie wylądowanie w  Vera Cruz. Działa Stanów Zjednoczonych 
odezwą się pod murami Vera Cruz, ale tylko dla powitania wysokiego go­
ścia , znakomitego Mcxykanina. Pomiędzy naczelnikami szczegółowych me- 
xykanskich prowincyi i ajentami Stanów  Zjedn. toczą się także układy i ła­
two domyśleć się w  jakim celu.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Składanie i rąbanie drzewa opałowego, rów-

mez ustawianie TOatcryałów n» budowle i skła-
danie gruzu w czasie jarmarku lia wełnę od 
dnia 5. aż do 10. Czerwca r. b. włącznie na sta­
rym rynku nie może być dozwolonem.

Poznań, dnia 26. Maja 1846.
P r e z e s  P o l i c y i ;  w zastęp.: Hirsck.

O B W IE S Z C Z E N IE . ~
Na wniosek spadkobierców K a r o l a  J a k ó b a  

Ge r har dt ,  obywatela i fabrykanta skór, będzie 
Deputowany podpisanego Sądu dnia 2. Czerwca 
1846. o godzinie 9tej przed południem i od go 
dżiny 3. po południu poczynając i w dnie nastę­
pne wszelką pozostałość ruchomą spadkodawcy, 
składającą się z naczeń srebrnych, złotych, cy­
nowych, miedzianych, mosiężnych i żelaznych, 
porcelany i bielizny, pościeli, sukien i różnych 
prawie zupełnie nowych mebli z brzozowego 
drzewa, i innych różnych przedmiotów, pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatę w kamienicy pod liczbą 3. i 4. przy Ma­
ł y c h  Gar  b a r a c h  przedawać, na który to ter­
min chęć kupienia mający liiniejszem wzywają 
się. Poznań, dnia 14 Maja 1846.
Król .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  lig o  wydziału,

Z A P O Z E W  e d y k t a l n y !
Pozostałość Xiędza Koinendarza T o m a s z a  

D a s z k i e w i c z a  w N e k l i  dnia 6. Lutego 1842. 
r. zmarłego, z aktywów w ilości 140 Tal. skła­
dająca się , pod naszym zarządem zostaje, a że 
Xiądz Komendarz D a s z k i e w i c z  wiadomych 
sukcessorów, ani tez testamentu nie pozostawił, 
tedy niewiadomi sukcessorowie lub najbliżsi 
krewni jego do terminu

na d z i e ń  4. S t y c z n i a  1 8 4 7 . r. 
na godzinę lOtą przed południem w miejscu po­
siedzeń tutejszego Sądu przed Ur. RttderRadzcą 
wyznaczonego, zapozywają się, dla podania swej 
legitymacyi, i oraz dla podania i wyjaśnienia 
swych pretensyj do spadku, inaczej prekludo- 
wanemi zostaną i massa jako Pana niemająca, 
fiskusowi przekazaną będzie.

Szroda, dnia 18. Marca 1846.
Król .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

VV W e r k o w i e  pod Wągrowcem stoi 100 
sztuk tłustych skopów do sprzedania.

D O N I E S I E N I E .
Powróciwszy z walnego jarmarku Lipskiego,

z a o p a tr z y ła m  s k ła d  ITlÓj W » a j*,° ' v8ZC p r z e d tn io ly
strojów damskich, skład teu polecam Szanownej 
Publiczności z tern nadmienieniem, iż mając za­
miar handel mój zamknąć w tym roku, posta­
nowiłam wszystko w n a j u m i a r k o w a ń s z y  c h 
bo z n i ż o n y c h  i s t a ł y c h  przedawać ceuach. 
Zaufanie, jakiem się handel mój przez czas istnie­
nia swego szczycił, jest mi rękojmią, iż Szanowna 
Publiczność na doniesienie niniejsze wzgląd mieć 
raczy. V. T y  c,

na rogu wielkiego rynku i Nowej ul. Nr. 68.

Z powodu interessów  familijnych 
jest do sprzedania w  pewnein miej­
scu W ielk. X ięstw a Poznańskiego 
destylacja, znajdująca się w  żyw ym  
ruchu i znacznie intratna. YViado- 
mości na f r a n k o w a n e  zapytania 
udzieli Expedycja G azet W . D e- 
ekera i Spółki w  Poznaniu.

ttejestra gospodarskie,
k o n t r a k t y  s łu ż b y ,
k s i ę g i  h a n d l o w e  i
p a p i e r  na r e j e s t r a ,  

w polubownej wielkości poleca po jak uajumiar- 
kowańszych cenach

Nr. 14. pr z y  u l i c y  N o w e j
tjouis Wierzbach.

Szanowną Publiczność mam honor zawiado­
mić, iz na dniu dzisiejszym przy miejscu teatral- 
nem Nr. 14. otworzyłem skład towarów modnych,
połączony z niektórcmi przedmiotami; męzkimi, 
zapewniając ścisłą rzetelność w cenach, oraz i 
skorą usługę.

Poznań, dnia 27. Maja 1846.
S. G r a b o w s k i .

Najpierwsze nowe ś l e d z i e  
cotylko odebraliśmy

Bracia A ndersch .

Barany z owczarni Ma ł o  - S o k o l n i c k i e j  
sprzedawać się b ę d ą  w czasie nadchodzącego jar­
m a r k u  w e ł n i a n e g o  w  p o d w ó r z u  dom u Ziemstwa.

Podczas latosiego jarmarku na wełnę mogą 
być lokale handlowe byłego kupca T r e p  pina­
ch er a, w domu Pani S y p n i e w s k i e j  ua sta­
rym rynku pod Nrem 54. ,  do składania wełny 
wydzierżawione. Bliższą wiadomość powziąść 
można u kupcaTraegera  na starym rynku pod 
Nrem 57.

ł ł l M '«  g ie ia y  BerlińaMĆJ.

Dnia 25. Maja 1846
S to ­

p a
prC .

Obligi długu skarbow ego . .
O bligi prem iów handlu raorsk. 
Obligi M archii Elekt- i Nowej
O bligi m iasta B e rlin ® ............
Listy zastawne Bruss. Zachód.

W X P o z n a iis k
» dito

Prnss. W schód 
Pom orskie. 
March. E lck.iŃ .

" j  ’ , W ąsk ie  . . . .
dito od rządu garautow nne
Erydrychsdory 7 7
Inno monety ilo te  po 5 tal. '.
D isco n to ...............

A k c j e
01% i  Po tsd.-M agdeburskiej .

dito obligi Lit. A................
Drogi żel. Magd. - Lipskiej . . 
Obligiupierw-M agd.-Lipskic . 
D rogi żel. B erl-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskic 
Drogi żel. Dyssel. Elberleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rogi żel. K e u s k ie j ...............
Obligi upierw. Hcuskie . . . .  
D rogi od rządu garaHtowane 
D rogi zel. Gdrno-Szląskićj 
Obligi npierw. Górno-Szląsk

’ , dit0 Lit. B .
- Berl.-Szcz. LU. A. i B  

_  * . , '  M agdeh.-Halberst ' 
R u i  —  ‘ ro *L-Szwidn. -Freib. 
O bligi upierw. W ro c . S zu .-E r 
Dr. zel. B onn-K olońskiei. . . ' 
D rogi zel. Dolno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Dolno-Szląskiej 
D rogi zel. W ilhelm a (C.-O .)
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